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Przedpłata 


O organizacyi Gminy. 
II. 


Zwracamy uwagę i pamięć naszych czytelni- 
ków na pierwszy artykuł w Nrze 147; rzecz 
naszą ciągniemy daléj, a z nićj zastósowanie 
praktyczne samo się wywinie. | 

Uprzedzamy zarzut, z którym niewątpliwie spot- 
kają się nasze zasady: „A więc chcecie po- 
wrotu do wieków średnich, do feudalizmu, kiedy 
ludzkość cierpiała zarazem od despotyzmu i a- 
narchii.* Przyznajemy : dla wieków średnich, na- 
wet dla feudalizmu niemamy pogardy. Rozumie- 
my nawet, że konstytucya średniowieczna Rze- 
czypospolitćj (jak ją nazywano) chrześciańskićj, 
że systemat feudalny potrzebom swego odpowiadał 
czasu, że zrozumiany w naturze swojej, niemiał nic 
wręcz przeciwnego swobodzie i rozwinięciu się 
ludzkości, kiedy w | pod jego wpływem rozwi- 
nęła kultura miast flamandzkich i włoskich, han- 
del i bogactwo Hanzy, wolność Szwajcaryi, kon= 
stytucyonalizm Anglii, Kortezy i Fueros hisz- 
pańskie ; rozumiemy nadto , że czasby. już był 
nauczyć się sądzić wieki i instytucye nie: ze 
swego, nie z obecnego stanowiska, ale wedle grać 
wiołów, wchodzących w ówczesny stan spółecz- 
ny w związku z węgielnemi zasadami polityki. 
Dla kogo wyrazy: wieki średnie, feudalizm, nie 
są vpiorem, kto je zna dokładnie, kto je w Swie- 
tle tych zasad oceni, ten przyzna, że były tém, 
czć n kiedyś być mogły, czem być powinny. Że 


skoro przekwitfy, skoro ta forma stała się za. 


ciasną dla objawiającego się życia, skoro duch 
z nićj wystąpił, a skorupa tylko została , mu- 
siała pęknąć; wywołała sprawiedliwe niechęci, 
bo nadużycia tylko zostały, a harmonia ogółu 
znikła. Wszak i w róży przekwitłćj próżno szu- 
kać barwy, kształtu albo woni. feudalizmu, 
z całćj średniowiecznćj organizacyi, zostały tyl- 
ko same nadużycia w konstytucyi i pojęciu 
władzy, w wielkich korporacyach jak szlachta, 
miasta, w cechach, itd, musiało przeto całe to 
rusztowanie runąć, a na to był potrzebny młot 
rewolucyjny. Że generacya, która się spotkała 
z tym rozkładem spółeczności, i miała bolesne 
przeznaczenie, aby go dokonać, niezmierną miała 
nienawiść i pogardę do tego składu rzeczy, nic 
dziwnego. Ale co można wybaczyć ojcom na- 
szym, to nam nie jest wolno. My, powinniśmy 
rozróżnić nadużycia, towarzyszące nieodstępnie 
wyrodzeniu się instytucyj ludzkich, od treści, któ- 
ra jedna wszędzie i zawsze przewodniczyć musi 
wielkiemu życiu spółecznemu ; ta treść była w in- 
styiucyach średniowiecznych, była w feudalizmie, 
a tą treścią jest myśl organiczna, która ludzi 
wiązała w jednę całość nie wedle a priori obmy- 
ślonego porządku, uważając ich idealnie jakoby 
jednostki, ale wiązała ich w całość wedle natu- 
ralnćj wagi, wedle naturalnie objawiających się 
sił i stósownie do praw, którym człowiek spó- 
łeczny ulega. — Zarzucano nam podobnie, że u- 
stawicznie i I 
myśli organicznej ; prawda, kc ai yr per 
rzać nieprzestaniemy, bo inaczćj niewiczie bysmy 
celu działania i usiłowania naszego; przeprowa- 
dzić dążenia umysłowe z ideału 1 erin i pe 
pole praktyczne i przyrodzone, prze onac Fa nie 
gwałcąc naturę, ale dozwalając zee WORO SIA 
rozwijać, można przyjść choć do względnie szczę- 
śliwego politycznego bytu, to jest nasz C. | na” 
sza sumienna powinność! W tém zatém, jemi 
to wada, poprawić się nie potrafimy. — le, 
kiedy tę myśl organiczną uznajemy i © 
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do unużenia powtarzamy potrzebę 
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Przyjmują się 
OGŁOSZENIA, +rozprawy. odezwy, wszelkiego. rodzaju. 
DONIESIENIA literackie. księgarskie, handlowe, przemysłowe 
rolnicze itp. 
UWIADOMIENTA tyczące się sprzedaży. kupna. dzierżaw itp 
l Zà opłatą - Š 
od wiersza petytewego za jednorazowe umieszczenie po 8 
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Lis ty 
nie frankowane nie przyjmują się. wyjąwszy od stałych 
lub znanych korespondentów. 
R” Numer pojedynczy kosztuje 8 gros 


zy. 
w wiekach średnich, niechaj nas nikt nie poma- 
wia w złćj wierze, iż chcemy powrotu do ów- 
czesnych instytucyj, 1% stajemy się rzecznikami 
feudalnego despotyzmu anarchii lub reakcyi. Po- 
wtarzamy stokroć, i każdy: roztropny a sprawie- 
dliwy, zrozumiał tyle ducha naszego pisma, iż 
niewierzymy, aby ludzkość mogła powracać do 
form, które się przeżyły. Niemożemy przeto pra- 
gnąć tego, co uważamy za niemożebne. Powie- 
dzieliśmy stokroć, że dawne formy spółeczne 
w swćj zgrzybiałości przedstawiały tylko same 
nadużycia; że władza wyrodziła się w absolu- 
tyzm, szlachta w czczy tytuł i mizerną dumę, 
bo bez przywileju a obowiązku; trudno zatóm, a- 
byśmy powrotu tych nadużyć i tćj małości pra- 
gnęli; dobra wiara przeto zarzutu tego przeciw 
nam podnieść nie może, od złćj dosięgnąć nas 
nie potrafi. Czego więc chcemy? oto uznania : że 
po rozbiciu spółeczności na jednostki, na atomy, 
potrzeba koniecznie na nowo zadzierzgnąć wą- 
tek jéj organizacyi nowćj. Lat 60 pasowania bez= 
uzytecznego przekonało : że konstytucye papie- 
rowe temu niepodołają, że ludzie, to nie cyfry, 
że konstytucye , czy uradzone czy oktrojowane 
kiedy się w nich życie narodu zmieścić nie mo- 
że, są gwałcone z góry albo z dołu, bo na= 
miętności litera prawa, ani przysięga na wodzy 
nie utrzyma, tylko pówinny znaleść opór i zró- 
wnoważenie w innych namiętnościach, przeciwnym 
interesie i rodzimćj sile. Chcemy przeto wątek 
tćj, organizacyi zawiązać w pierwiastku spółecz- 
ności, tojest, w gminie. Proces przyszłćj histo 
ryi będzie zupełnie przeciwny średniowiecznemu. 
Tam potężne indywidualności zgóry zajęły łóż 
wne stanowiska, a koło nich dopiero groma: ziły 
się skupienia ludności i zczasem przyszły do 
samopoznania swćj siły i zajęły polityczne sta~ 
nowisko; dobrze znany wypadek w historyi pod 
nazwą uwolnienia gmin (affranchissement des 
Communes); tu zdaje się przeciwnie: jeźli przy- 
szłość przewidywać wolno, Z gminnego żywiołu 
wystąpią potężniejsze osobistości, tu zdobędą swe 
stanowisko, może nawet Zczasem 0 absorbeyą 
gminy się pokuszą. Ale dajmy przyszłości po- 
kój; my dzis potrzebujemy SZukać w gminie po- 
czątku organicznego przeciw rozkładającym wpły- 
wom. teoryi indywidualnej i rewolucyjnćj, a punktu 
oparcia przeciw absorbującym dążeniom państwa 
i tego tysiąco-nożnego polipa, znanego w naro- 
dach konstytucyjnych, pod nazwą administracyi, 
biórokracyi albo rządu. Tego, o ile nam się zda- 
je, niechcą zrozumieć liberalno-konstytueyjno-cen- 
talizacyjno-rządowi politycy: Łudzi ich ów bło- 
8! porządek, wypływający. | wracający do jedne- 
go środka; wszystko obmyślane, wszystko urzą= 
dzone, wszystko przewidziane; dziennik praw to 
wyrocznia, żandarm żywa aplikacya prawa, na= 
uka, architektura, wszystko na jedną modłę; nie- 
wolno lepićj uczyć, niewolno być miłosiernym, 
niewolno siebie poświęcać służbie Boga lub bli- 
źniego, o tylko tyle, 0 ile dozwolono. Wolność, 
niejest to już rozwinięcie swego czynu w cbrę- 
bie swych praw, ale robienie tego, czego usta- 
wa nie zakazała. Nawet sumienie , nawet wiara 
i jej nauka, wszystko pod kontrolą państwa. 
tóż powiemy otwarcie, że obok takich zasad 
wszelka forma rządu, czy % jedną czy z dwoma 
lzbami , czy monarchia czy republika, byłaby dla 
nas despotyzmem. - Dla tego właśnie, że i kon- 
stytucya z dnia 4go marca i ustawa gminna, i 
patenta tyczące wolności kościoła i nauczania, ob- 
jawiły inną zasadę; dla tego rokujemy, iż z tych 
ustaw da się wysnuć przyszłość zapewniająca 


społeczności owe dwa warunki życia narodów: 
wolność i porządek. Porządek, ten konieczny i 
drogi nam przed wszystkiem warunek spokoju, 
bogactwa, cywilizacyi, jakże. często jednak Źle 
zrozumiany, łudzi polityków i naprowadza ich do 
zbytniego ukochania jednostajności, odejmuje ruch, 
sprowadza śmierć. ` Porządek“ jednostajny admi- 
nistracyjno-policyjny pod kierunkiem centralnym, 
przystoi społeczności w dwóch epokach: zgrzy- 
białości i dzieciństwa. Wiadomo z historyi, iż 
mechanizm administracyjny był do najwyższćj do- 
skonałości doprowadzony w państwie Bizantyń- 
skićm. Drogi, poczty, kassy, szkoły, sądy, 
wszystko miało, a niemiało ludzi, i dlatego hi- 
storya: bez kolorytu i charakterów, cywilizacya 
bez literatury, wojsko bitne a bez bohaterów. 1 
kiedy historya 300-letnia małćj Grecyi z kilko- 
ma gminami, obszernemi jak nasze powiaty, pod- 
nosi po 2000 lat pierś człowieka uczuciem wiel- 
kićm i uroczystćm, dziesięć wieków istnienia pań- 
stwa wschodniego napełnia niesmakiem i wzgardą, 
Jak tam obok atonii, w jaką popadły ludnosci, 
rząd musiał wziąść w rękę ogólny onych kieru- 
nek, tak w państwach jeszcze młodych co nie 
przyszły do poczucia sił organicznych, ten sam 
objawia się fenomen. Weźmy Rosyą, tam tak- 
że władza centralna absorbuje wszystkie żywio- 
dy i absorbować je musi. Tam niewolno uczyć 
tylko jak każą, niewolno się ubierać tylko po for- 
mie, niemożna podróżować tylko jak pozwolą i 
póki pozwolą. Służba publiczna nie jest poświę- 
ceniem lub powołaniem, ale obowiązkiem, słowem 
całe życie skrępowane natchnieniem woli jednćj, 
silnej, co jak machina parowa © podwójnćm ci- 
śnienia porusza i kieruje ogromne to a mdłe jesz- 
cze ciało. My nie jesteśmy ani tak zgrzybiali i 
przekwitli jak Grecy od Bosforu, ani tak młodzi 
jak Rossya; u nas życie nie cofnęło się już do 
serca wyłącznie, i wyszło już z niego i roz- 
płynęło się we wszystkie członki i nerwy spo- 
eczności; nie krępujmy go przeto sztuką , zwłasz 
cza kiedy posiadamy w naszćj wierze organiza- 
cyą moralną, która sama jedna może niedosta- 
teczność wszelkićj organizacyi politycznej dopeł- 
nić. Bo jak człowieka niemożna pojąć z ciała 
bez duszy, tak niemożemy pojąć organizacyi spo- 
Teczności politycznćj, bez organizacyi moralnćj ; 
nieobawiajmy się przeto aby się zakradła anar- 
chia, państwo rozpadło, despotyzm miejscowy 
zawładnął , dla tego że gmina będzie wolną w za- 
kresie swych praw, dla tego że przyjmie lub nie 
do swćj spółki, że podda pod pewne ogranicze- 
nia swych członków. Raz jeszcze powtarzamy, 
raju na ziemi nie będzie: będzie życie z jego 
trudami, bólami i walką; ale będzie tyle porząd- 
ku i wolności, ile w ludzkich stósunkach spodzie- 
wać się wolno. ? AA z Je 

Drugi artykuł kończymy o organizacył mm- 
nćj, a nieprzyszliśmy do stanowczych praktycz- 
nych wniosków. Przedwstępne te uwagi zdawały 
nam się ważne dla zrozumienia wielkiego zna- 
czenia, które do tego przywiązujemy przedmiotu; 
naszćm bowiem zdaniem łączy Się On ściśle z naj- 
wyższemi pytaniami esa BORA chwili, wyrwa- 
ły nam się przeto mmo wo me z pod pióra, choć 
może czytelników unużą; pocieszamy się tylko 
kilka razy oświadczonem zdaniem, iż naszych 
wstępnych artykułów zwykle publiczność nie czy- 
ta; niepochlebia to miłości własnćj, ale robi śmiel- 
szóm w pisaniu. 

~e 
Przegląd polityczny. 
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wczorajszćj niespodzianie ogłoszonćj dymisyi feldzeugm. 
Haynaua. Powiada w nićm, że baron Haynau zasłużył na 
najcięższy zarzut, jaki wojskowemu i obywatelowi uczy- 
nić moźna, tojest, że nie był posłuszny rządowi. Miał 
powierzoną sobie misyą uspokojenia i zarządu kraju, do 
którćj potrzeba siły, umiarkowania i dokľadnéj znajomo- 
ści kraju, a nie wszystkie te przymioty posiadał; kończy 
zaś wspomniony dziennik, że rząd utrzymując odważnie 
jako pierwszą zasadę dobrze urządzonego państwa, Za- 
sadę stósownego do prawa podziału władz, wydał roz- 
porządzenie odpowiednie czasowi i położeniu Austryi. 
Wiemy jakie feldzeugm. Haynau położył zasługi dla 
dobra monarchii, ale muszą one zniknąć w obec zarzutu, 
że nie był posłuszny rządowi; zapomniał on, że misyą 
jego była pacyfikacya kraju. Niemożemy więc, jak tylko 
zgodzić się z opinią ministeryalnego dziennika, który 
twierdzi, że rząd postąpił jak w obec czasu i okolicz- 
ności postąpić należało tóm więcćj, że, krok ten zdaje się 
zapowiadać wejście całćj monarchii na drogę konstytu- 
cyjną. Cóż bowiem innego może oznaczać ten stósowny 
do prawa podział władz. Dla tego tóż, mimo uznania za~ 
sług feldzm. Haynau rozporządzenie to było jak najle- 
pićj przyjete, bo mieszkańcy ujrzeli w tym kroku umiar- 
kowanie rządu, a w umiarkowaniu siłę. Dla nas zaś, co 
rewolucyi nigdy zwolennikami nie byliśmy, każde usunię- 
cie jéj śladu, każden dowód zaufania ze strony rządu, 
każden krok na drodze porządnój organizacyi czy to 
w sferach władzy, czy téż w warstwach spółeczeństwa 
musi być pożądanym. 
Sprawa Szlezwicka każe się lękać nowego zamieszania. 
Zawarty z Danią traktat uwolnił tylko Prusy od kłopotu, 
ale kwestyi bynajmnićj nie rozwiązał; co najwięcćj mo- 
żna powiedzieć, że ją uprościł. Zachodzi obawa, że re- 
jencya stawi opór; jeneralna komenda Szlezwicka. wydała 
odezwę, w którćj ogłasza, że z powodu bliskićj wojny, 
oficerowie ochotnicy niemieccy znajdą w kadrach jéj ar- 
mii miejsce. Traktat więc zawarty uprości 0 tyle kwe- 
styą, że nieszczęśliwóm pośrednictwem Prus rozstrzygnię= 


cia sprawy nie wstrzymywał. Sądzić bowiem wypada, Że toż 


samo mocarstwo, które pośredniczyło w Berlinie zapobie- 
ży rozlewowi krwi w Szlezwiku. 
Wiadomości z innych krajów są mało ważne. 


Lwów 7 lipca. Zapowiedziana w dziennikach wy- 
stawa bydła i narzędzi rolniczych odbyła się w pier- 
wszych czterech dniach b. m. we Lwowie, na targo- 
wicy wełnianćj, obok ogrodu pojezuickiego. 

W ogólności przyprowądzono bydła rogatego sztuk 
30, owiec matek 14, baranów 14, koni nie było; 
narzędzi i machin gospodarskich wystawionych było 
razem sztuk 41. i : 

W dniach 2 i 3 b.m. sędziowie do owiec, bydła i 
narzędzi rolniczych, w poprzedzającym dniu z grona 
obywateli znawców wyznaczeni, zajmowali się opi- 
saniem i ocenianiem sztuk wystawionych: d. 3 lipca 
o godzinie S zrana, odbyto próbę nęrzędzi na polu 
w Laszkach u p. Piotra Romaszkana, która trwała 
do godziny 3éj po południu. Następnego dnia w sa- 
mo południe zajął się Komitet Towarzystwa gospo- 
darskiego w obec sędziów i licznie zgromadzonćj pu- 
bliczności ogłoszeniem przyznanych nagród, tak za 
najpiękniejsze buhaje, krowy i jałówki, jako też za 
narzędzia rolnicze. Z buhajów za najlepszego uzna- 
ny został Mars, z obory p. Teofila Ostaszewskiego 
z Wdowa, za którego tenże otrzymał medal. Z krów 
za najlepszą uznana Maryla, z tćjże obory i przez 
Towarzystwo zakupiona. Prócz tego "Towarzystwo 
zakupiło jako celniejsze sztuki: jednę krowę od księ- 
dza Antoniego Klimy, tudzież jałówkę Marylkę i bu- 
hajka Miłosza od p. Teofila Ostaszewskiego. 


Za najlepsze narzędzia przyznane zostały medale: 
Księciu Adamowi Sapiesze za pług bezkoleśny kra- 
siczyńskim zwany i p. Aleksandrowi Gnoińskiemu za 
bronę ruchomą.  Zasłużyli na publiczną pochwałę 

p. Szuman za sieczkarnię ręczną, hr. Konstanty 0- 

arowski za pług jego imienia, p. Stefana Witwer 
za uprząż do pługu cugmajerowskiego na trzy woły 
wporącz. Prócztego oświadczono publiczne podzię- 
kowanie p. Ostaszewskiemu za gorliwe, pełne zami- 
Powania wytrwałości i znajomości trudnienie się cho- 
wem bydła. 

Przeznaczono e I 
dwóch parobków, którzy najlepićj w czasie próby o= 
rali, a mianowicie: llkowi Łaszczukowi ze Strzemil-- 
cza 10 złr. i Wasilowi Bratczukowi z Krasiezyna 
5 = m. k. ar 

areszcie przystąpił komitet Towarzystwa gospo- 
darskiego-do bdowaddś pięciu sztuk bydła, praci Fo- 
me zn ięty nr 234 

ierwszy z koła losowego wyciągnięty nr £31 wy- 
grał buhaja A polina, (5 W zadystaw krzyński y 

Drugi nr 2941, wygrał krowę Marylę, (P. Józefa 
Hermanowa z Rzepniowa), 

ky je 363 wygrał buhaja Miłosza, (ks. Feliks 
Ski inski ). 

Czwarty nr 459 wygrał krowę od księdza Klimy 
(p. Stanisław Bohdan). | 

Piąty nr 541 wygrał jałówkę Marylkę, (hr. Stan. 
Borkowski). ani 


targnąć świętokradzką ręką na majatek, kościołowi i służbie chwa- 
ły Boga przez nabożnych nadany, i ktoby zaprzeczał oddawania 


Boga, głębokie na obecnych czyniło wrażenie. Processyą udał się 
potym biskup z duchowieństwem i wszelką ludnością zgromadzoną 


także dwie nagrody towarzystwa dla | 


Po skończonem losowaniu odbywała się publiczna 


licytacya kilku sztuk bydła, przedano także kilka 
sztuk z wolnćj ręki, 


Przy tój sposobności winien Komitet 'Towarzystwa 


gospodarskiego oświadczyć wdzięczność prześwietne- 
mu Magistratowi miasta Lwowa, za gorliwą pomoc 
* Boo prowadzenia tćj pierwszćj wystawy do skutku. 


bszerniejsze sprawozdanie będzie umieszczone 


w VIII tomie Rozpraw Towarzystwa. 


Z Komitetu Towarzystwa gospodarskiego galic. 5 


lipca 1850 r. : 


Lwów 24 czerwca. (Spóźnione) W Medyce pod Przemyślem po- 


święcano w końcu maja kościół. Uroczystość ta tak rzadka, bli- 
żój się styka z stosunkami naszćj spółeczności, oświaty i umnic- 
twa, niżeli się komu zdawać może, a przeto zasługuje na dokład- 
niejszy opis jak go pismo Czas widać przez nienaocznych albo roz- 
targnionych świadków, otrzymało, i w kolumnach swych umieściło. 
Pozwalamy sobie więc uzupełnić opis ten. Gminy tój wsi obrządku 
łacińskiego i greckiego przywitąawszy się wzajemnie pochyleniem 
chorągwi swych i obrazów, W bratnićj zgodzie szły processyą na 
przeciwko biskupa przemyślskiego JMX. Wierzchlejskiego przywo- 
żącego relikwie męczenników świętych do nowego kościoła. Na ple- 
banii łacińskiej pokazał biskup duchowieństwu przytomnemu rze- 
czone relikwie, własnoręcznie opieczętował i pontyfikalnie ubrany 


do zakrystyi zaprowadził, gdzie się odbyły wigilie. Nazajutrz po 
odprawieniu przez siebie w zakrystyi Mszy ś. rozpoczął uroczy- 
stość poświęcania. Skropił zewnątrz kościół zielem józefkiem ma- 
czając w święconćj wodzie, a uderzywszy trzy razy po trzy razy 
pastorałem w drzwi kościoła żądał otwarcia podwoi i wpuszczenia 
w imie króla Zastępów i chwały, do wnętrza. Wszedłszy podczas 
stosownych modłów kapłanów otaczających go, wysypał popiołom 
krzyż przez cały kościół od czterech rogów i po nim pastorałem 
pisał abecadło łacińskie i greckie, a daléj poświęciwszy ściany i 
ołtarze, przed kościołem siedząc na trenie, tłómaczyłt znaczenie ob- 
rzędu: Widzieliście mówił alfabet grecki i łaciński na popiele w krzyż 
napisany; jestto na pamiątkę że w krzyżu świętym w znaku męki 
Zbawiciela , łączą się ludy obrządku łacińskiego i greckiego! Pom- 
nijcie na to i na wiarę, która was w krzyżu łączy i bądźcie wspól- 
nie jej wyznawcami i bracią w krzyżu świętym złączoną... Z dal- 
szćj treści pięknój mowy przytoczę tylko, iż w końcu dziękował 
imieniem wiary obojgu kollatorstwu, co dwie ścianki małeńkie po- 
zostałe z starego kościołka w tak obszerny i piękny dom boży roz- 
przestrzenili i ozdobili, poczóm im, wraz z synem ich dał błogo- 
sławieństwo,— dziękował dalćj ludziom przytomnym, mianowicie 
naczelnikowi urzędu obwodowego przemyskiego i obywatelom Są- 
siedzkim iż także raczyli przybyć za Świadków szerzącćj się chwa- 
ły Boga. W końcu jeden z kanoników donośnym głosem przeczy- 
tał uroczyście: Ustęp bulli Soboru trydentyńskiego wyklinający każ- 
dego, choćby był i królem lub cesarzem, ktokolwiek się poważy 


dziesięciny. Uroczyście czytane słowa klątwy kościelnćj w imię 


do ruskićj cerkwi, zkąd w uroczystóm nabożeństwie przyniósł Sa- 
krament przenajświętszy do kościoła poświęconego a summa z ce- 
lebrą i wystęwą kończyła uroczystość ogłoszeniem odpustu poboż- 
nym przytomnym. Tyle co do obchodu. 


Kościół ten wcale nie szczupły łączy w sobie tyle pojedynczości 
obok harmonii zupełnćj i wdzięku» że może służyć za wzór para- 
fialnym kościołom , którym u na5 zwykle na tém zbywa, Wewnę- 
trze. pomalowane, jakby było 7 kamienia, a ołtarze na biało ze 
złotemi listwami, Wszystko to bez przesady, miłe czyni wrażenie, 
aby tylko téj zgody we wszystkiem, przyszłemi dodatkami lub 
pstrocinami niepotrzebnemi, jak t° zwyczajnie po naszych dzieje 
się kościołach , nie rozerwano. Wielki ołtarz mieści obraz aposto- 
łów Piotra i Pawła z sławnego» S*TYę cesarską w Wiedniu zdo- 
biącego obrazu Orespięgo, przež p. Mikołaja Strzegockiego pięknie 
zkopiowany. W pobocznych ołtarzach są obrazy: Chrystus na 
Krzyżu oryginalny Strzęgockieg? > + P: Folioyana Łobeskiego, prócz 
oryginalnych Š. Gwalberta i Matki Boskićj teg Medyką. się. wzno- 
szącéj, obraz Patronów polskich nad CA Matka Boska Często- 
chowska owa królowa nieba i polski jaśnieje. "Tęcza pojednania od- 
dziela Patronów ŚŚ. od ludu wySt*"! nego w osobach Małopolanina, 
Górala, Rusina i szlachcica wspólnie się modlących do Bogarodzi- 
oy i Patronów. Klęczą na rodzinnéj memi, jak to m roślinności zie- 
mi górami opasanćj i nieba pochmarnego widać, Obraz ten bardzo 
miłę wrażenie czyniący własne8? utworu P. Łobeskiego, Szlach- 
cica klęczącego podobało się korespondentowi Czasu mianować Mie- 
cznikiem Malczewskiego; ciękawiśmy z jakiego powodu? — tak Jak 
i wspomnąć o jakiejś mowie pożegnawozćj, którój nikt nie sły- 
szał, bo jéj szanowny PasterZ nie miał. 

r ns" a 


Wiedeń 10 lipca. Nagłe | niespodziane odwołanie 
feldm. Haynau jest dziś przedmiotem rozpraw wszyst- 
kich dzienników, jak to łatwo można było przewi- 
dzieć, Co do samego faktu, jedno tylko jest i być 
może zdanie w całem dziennikarstwie : tojest: że mi- 
nisteryum jest w zupełnem Prawie, gdy obowiązek 
własnćj odpowiedzialność! W. żćj stawia nad wzglę- 
dy na pojedyńcze, jakkolwiek zasłużone osobistości. 

westya od wczoraj znacznie SIĘ wyjaśniła, a wy- 
rażenia organów rządowych. Żadnej niezostawiają 
wątpliwości względem powodów tego odwołania, Je- 
den z organów w bliskiej styczności z gabinetem zo- 
stających, który zwykle. W najważniejszych kwestyach 


nóPrębkiem tylko przemawia, tak się o dzisiejszym 
fakcie wyraża: - 

„Odwołanie barona Haynau ze stanowiska naczel- 
nie dowodzącego i ces. pełnomocnika w Węgrzech, 
w dzisiejszej gazecie wiedeńskićj ogłoszone , głębo- 
kie sprawiło wrażenie. Przekonani jesteśmy, że rzad 
nie bez bolesnego uczucia skłonił się do takiego kro- 
ku naprzeciw wodzowi, który walecznością swoją i 
energią tak wielkie położył w kraju zasługi. Wszak- 
że dobro kraju i wielkie cele administracyi wyższe 
są nad osobiste względy. Zaden rząd niemoże się 
utrzymać i działać, niebędąc pewnym posłuszeństwa 
swoich organów, a niema tak wysokiego i zasłużo- 
nego stanowiska, któreby uwalniało od obowiązku 
chętnego popierania celów rządowych i wstrzymywa- 
nia się od wszelkiego przekroczenia naznaczonego so- 
bie działalności zakresu. W ocenieniu tych wzgię- 
dów, żadna niemoże zachodzić w opinii publicznćj 
wątpliwość co do kroku rządu, którego przeznacze- 
niem jest strzedz godności korony i powagi władzy 
wykonawczej państwa, 

Drugi organ, Reichszeitung w ten sposób prze- 
mawia : 23 4 

„Publiczność z największem zadziwieniem wiado- 
mość tę przyjęła. Zaledwie umiane sobie zdać spra- 
wę z domniemanych wypadku tego powodów, Zna- 

jest duch austryackiego rządu, i wiadomo, że lu- 
dzie piastujący takie godności, jak były wódz i gu- 
bernator Węgier, nie bez przeważnych powodów by- 
wają odwołani. Baron Haynau wielkie oddał krajo- 
wi przysługi w wojnie; adaje się jednak, że czyn- 
ność jego w pokoju nie była na tćj samćj wysokości. 
Zasłużył on, jak nas zapewniają , na najcięższy tak 
dla żołnierza jak i dla obywatela zarzut: Że nieumiał 
być rządowi swojemu posłusznym. Powierzono mu 
uspokojenie i admistracyą wielkiego kraju. Missya i 
pełnomocnictwo równie były wielkie, do wykonania 
jéj potrzeba było siły, umiarkowania, inajdokładniej- 
szćj znajomości położenia. Jenerał posiadał kilka z 
tych przymiotów, ale nie wszystkie. Za nadto wiele 
przypisywał sobie samemu; niepojmował np., że naj- 
wyższe atrybucye władzy, że prerogatywa łaski, ko- 
ronie przysłużają, | że obowiązkiem jest sług jćj, 

ozostawić wyrazy pobłażania monarsze, od którego 
jedynie pochodzić mogą; postępował, jak słyszymy, 
z wielką samowolą— wykonywał prawo i łaskę bez 
winnych dla tronu względów. Rząd utrzymując z 
odwagą i siłą pierwszą zasadę uorganizowanego pań- 
stwa, zasadę prawnego władz rozdziału, chwycił się 
zdaniem naszćm środka zgodnego z duchem czasu i 
stósunkami państwa.* 

Wanderer przytaczając powyższe ustępy taki do- 
daje im komentarz: „Jeżli z tych oświadczeń ze- 
drzemy dyplomatyczną osłonę, takowe zredukują się 
do tego: że feldm. Haynau ze swojem nieograniczo- 
nem pełnomocniectwem wdzierał się między koronę i 
lad, węzeł zaufania, który akta Paski między temi 
dwoma ustalają, przerwał, i wdzięczność która na- 
leżała się koronie, na własną osobę przelać usiłował. 
Rząd normalny który i wtedy potrzebować będzie 
przychylnościludu, gdy stan mijatkonty w Wegrzech 
i jego dzierżyciel oddawną już staną się zbyteczne- 
mi, ujźrzał się zatem w konieczności, odsunąć na stro- 
nę tego odjemeę publicznego zaufania. Wystawiamy 
rzecz tę suchemi wyrazy, bo pragniemy, aby dla 
wszystkich jasną była i zrozumiałą, Ministeryum 
dało bez wątpienią zaszczytny dowód energii, kła- 
dąc koniec owemu nieszczęsnemu dualizmowi; poka- 
zało, że obawa, aby się przy konstytucyjnej władzy 
nieuformowała inna, absolutna, była bezzasadna; da- 
ło zarazem pole oczekiwaniu, iż się dość czuje sil- 
nym do rządzenia bez pomocy władzy wojskowćj w 
nieograniczone pełnomocnictwa uzbrojonćj, i do przy- 
jęcia na siebię. odpowiedzialności za to, €o się dzieje 
w monarchii, na którćj stoi czele.“ - 

— Gdy się wczoraj rozeszła wiadomość o odwo- 
łaniu fzm. Haynau, najrozmaitsze obiegać zaczęły 
wersye o powodach tego niespodzianego wypadku; 
wszystkie jednak w tem się zgadzały, Że i: = 
ułaskawienia, jeżli niebyła jedyną przyczyną niepo- 
rozumień między gabinetem a samorządcą Wegier, 
przywiodła do tego stanowczego zerwania. Tu i ow- 
dzie mówiono znowu, że odwołany jenerał, na zbyt 
wielką stopę wykonywał prawo ułaskawiania, tak iż 
przezto, zamiary rządu krzyżował. Zdaje się, że 
wieści te doszły do uszu ministrów, gdyż wczoraj 
już uchwalono wydanie rozciągłćj amnestyj, którą 
dzisiejsza gazeta wiedeńska w tych słowach ogłasza: 

„J. K. Mość na wniosek rady ministrów, najwyż- 
szem postanowieniem swojm Z dnia „lipca: raczył 
odpuścił resztę kary następującym Cy wilnym i ducho- 
wnym osobom, za udział w powstaniu węgjerskiem 
na roboty szańcowe lub więzienie forteczne od roku 
do łat 10 skazanym; względem uwolnienia których 
już wydano rea tyl z c ch | 
Amnestya. ta obejmy „ Jest więc najob- 
Ea jaką dotąd wydano, a jak zjednój zawie 
nieomieszka dobrego sprawić wrażenia, tak z drugićj 
dowodzi, ZEE" łagodności i pojednania nie są 
rządowi obce: ZEK 

iż Prócz tego dzisiejsza Gazeta Wiedeńska ogła- 


CZAS. 3 
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sza jeszcze pensyonowanie fzm. Haynau w tych sło- 
wach: „J.C. Mość, najwyższem postanowieniem z d. 
9 b.m. raczył fzm. baron Haynau przenieść na stan 
spoczynku.* 


— Rozmaite krążą domysły względem przyszłego 
h türmer, 
byłym internuncyuszu w Stambule, dzisiaj wskazu- 
ją ces. jen. adjutanta hr. Grunne — inni fzm. Wohl- 


następcy Haynaua; wczoraj mówiono o hr, 


gemuth. z 
— Gazeta Zagrzebska donosi od granic 
że Omer basza wkroczył do Trawnika, a 


łego Tahira O powstaniu w Bulgaryi niema dalszych 


wiadomości. 
NIEMCY. 

Berlin 9 lipca. Dzisiejszy Staats-Anzeiger ogła- 
sza protokół spisany na d. £ lipca między pełnomo- 
ne pruskiemi i duńskiemi, a ratyfikowany na d. 

t. m. a 

Protokół między Prusami i Danią. 

JKMość Prus i JKMość Danii, po zawarciu po- 
koju między Rzeszą Niemiecką i Danią, traktatem pod- 
pisanym przez ich pełnomocników, umówiły się o- 
prócz tego jak następuje: 

Art. 1. Natychmiast po wymianie ratyfikacyi Pru- 
skićj i Duńskićj obecnego protokółu JKMość Pruska 
wycofa zupełnie z księstwa Szleswickiego, Holsztyń- 
skiego i Lauenburskiego wojska Pruskie, rozłożone 
na mocy art. 11 konwencyi zawieszenia broni z dnia 
10 lipca 1849 w Szleswiku południowym. Wojska 
neutralne rozłożone na północ linii demarkacyjnćj 0- 
puszczą Szleswik razem z wojskami Pruskiemi. 

J. K. Mość Prus obowiązuje się nie czynić żadnej 
przeszkody środkom wojskowym, które po ewakuacyi 
księstwa Szleswickiego przedsięweźmie w tém księ- 
stwie Rząd Duński. 

Zanim wojska pruskie wycofają się z ks. Szleswic- 
kiego, Dania nie WYŚW, Żadnćj siły zbrojnćj na ziemie 
tegoż księstwa, chyba że wojska Holsztyńskie tam- 
że wejdą Wszakżeż wojska Duńskie nie będą mo- 
gły przejść linii demarkacyjnćj, zanim wojska pru- 
skie nie opuszczą zupełnie Szleswiku, odnośnie do 
następnego artykułu. i 

red 2: w iście dni po wymianie ratyfikacyi pru- 
skićj i duńskićj, obecnego protokółu, wojska pruskie 
mają przejść granice oddzielające Szleswik od Hol- 
sztynu. W fiście dni po tym terminie, mają opuścić 
całkiem ks. Holsztyńskie i Lauenburskie. j 

Art. 3. Wysokie strony kontraktujące zobowiązują 
się do ratyfikowania obeenego protokółu i do wymia- 
ny ratyfikacyi w Berlinie w ciągu ośmiu dni a nawet 
wcześnićj jeżeli to być może. 

Działo się w Berlinie 2 lipca 1850 r. - 

(podp.) Westmoreland, (M. ar (podp.) Medem, 
(M. P. (podp.) F.v. Pechlin, (M. P.) (podp.) Re- 
edtz, (M. P.) (podp.) W. Scheel, (M. P.) 

FRANCYA. X 

Paryż 5 lipca. W polityce zupełna cisza. Posie- 
dzenia Izby krótkie i mało ważne; dopiero w ponie- 
działek zacznie się walka w kwestyi prawa druko- 
wego. Dzisiaj właśnie zgromadzenie na wniosek p. 
Chasseloup-Laubat mimo oppozycyi wszystkich dzien- 
ników konserwatywnych umieściło ten projekt w po- 
rządku dziennym na poniedziałek. Jak mało w świe- 
cie dziennikarskim wniosek ten znajduje obrońców, to 
już z tąd wnosić można, że sam -Constitutionnel 
dzisiaj oświadcza, że jeżeli które prawo powinno być 
odrzucone to bez wątpienia to; i słusznie, bo pominą- 
wszy już zasadę wolności druku przypuściwszy na- 
wet, że zdrowa polityka nakazuje ją ścieśniać, tru- 
dno byłoby zebrać więcej przepisów zużytych , nie 
dostatecznych, jednćm słowem bardzićj nierozsądnych 
niżeli ich w tem prawie zamieszczono; ani rząd ani 
komisya nie utrudziły się wcale wyszukaniem tego 
rodzaju środków, a mimo to można być pewnym, że 
zgromadzenie je przyjmie, chociaż przyjmując da tyl- 
ko dowód swojćj niemocy i zaślepienia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu p. Dupin oddał hołd 
pamięci sir Roberta Peela w słowach następnych. 
„W chwili kiedy naród sąsiedni i przyjacielski opła- 
kuje stratę jednego z największych mężów stanu, 
zdaje mi się, że słowa w tém zgromadzeniu wypo- 


wiedziane okazujące żal i wysoki nasz szacunek dla | 


owego wielkiego mówcy, który przez ciąg długićj i 
szlachetnćj karyery powodował się zawsze uczuciem 
szlachetności i życzliwości dla Francyi a uprzejmo- 
ści dla jéj rządu , że słowa takie mogą tylko zaszczycić 
mownicę francuska.“ ; 

Dzisiaj odbył s pojedynek między panem Baune 
i Devansacee. 

Paryż 6 lipca, Dziennik 
Ją znowu płonne wieści o zamach 
czytamy w dzisiejszym Nationalu: A r 
leziono sposób osobliwszego podziękowania Jenerato- 
wi Changarnier za wotum dotacyi. abe: „21334 
zaraz po odroczeniu Izby, utworzonym 7205 "i b oz 
złożony z 35,000 wojska wszelkiėj broni po odd phm 
mami Wersalu, którego komenda ma byo I Sha 
przyjacielowi prezydenta, ałe niezbyt przychy ole 
dla jenerała Changarnier. Komendant ten nie będzie 
ulegał władzy naczelnego komendanta wojsk pierw- 


i republikanckie powtarza- 
achach stanu. Oto. co 
„W Elizeum zna- 


Bośnii, 
AWI afiz ba- 
sza mianowany gubernatorem Bośnii w miejsce zmar- 


szćj dywizyi wojskowćj.* Na artykuł ten La Patrie 
odpowiada w następnych słowach: „Złośliwe i kłam- 
liwe komentarze, które National dołącza do tćj fał- 
szywćj wiadomości wskazują najlepićj, jaki jest ich 
cel. National wszelkiemi sposobami med do rozer- 
wania ludzi, o których wie, że ich zgoda jest naj- 
dzielniejszą przeszkodą do nowćj rewolucyi. Ale 
uprzedzamy go, że wszystkie te zabiegi rozbiją się 
o ich patryotyzm, i że napróżno sili swoją imagina- 
cyą dla wynalezienia wieści tego rodzaju, jakie dzi- 
siaj ogłasza. Jest zas prawdą, że wszystkie pułki 
tworzące tak zwaną dzisiejszą armią paryzką, zaj- 
mować będą kolejnie jedne po drugich obóz złożony 
z 12,000 (nie zaś z 35,000) i ten będzie wyłącz- 
nie dla nich przeznaczony. Kałszem jest, jakoby o= 
bóz ten nie ulegał władzy komendanta pierwszćj dy- 
wizyi wojskowej, gdyż położony w zakresie tćj dy- 
wizyi zawisłym być musi bezpośrednio od rozkazów 
jenerała Changarnier. National dowiódł tą razą na 
nowo, że publiczność nie powinna przykładać wiary 
do jego doniesień. Rzeczony obóz na 12,000 ludzi 
projektowany jest przez jenerała Changarnier i dzi- 
siaj dla przypatrzenia się miejscu, na któróm mają 
go budować, prezydent Rzeczypospolitćj pojechał do 
Wersalu." —. > 

— Nie na tém się kończą dzisiejsze pogłoski; te- 
legraficzna depesza, którąśmy wczoraj w przeglądzie 
politycznym podali dowodzi, że niejaki Walker are- 
sztowany został, jako obwiniony o zamach zamierzo- 
ny na życie prezydenta. Dzisiejsze dzienniki fran- 
cuzkie donoszą, że ta pogłoska jest fałszywa. Mó- 
wiono także, że rząd przestraszony oppozycyą je- 
dnozgodną wszystkich dzienników i protestacyami 
księgarzy, cofnął projekt drukowy złożony przez p. 
Chasselloup-Laubat. I ta wiadomość fałszywa; ow- 
szem rząd postanowił popierać wszystkiemi siły ten 
wniosek, i jak się zdaje, zgromadzenie przyjmie go 
niezawodnie, chociaż wprowadzi pewne mnićj zna- 
czące odmiany. Księgarze niezaniechali czynić przed- 
stawień; wczoraj delegowani ich łącznie z delegowa- 
nemi drukarzy i fabrykantów papieru udali się do 
komisyi trudniącćj się rozbiorem prawa drukowego. 
Czynili oni liczne przedstawienia, a mianowicie pod 
względem pism nieperyodycznych; dowiedli, że ozna- 
czona granica 10 arkuszy, niżćj których wszystkie 
dzieła mają być stęplowane, dotyka czwartćj części 
dochodów księgarni franeuzkićj, że nawet książki 
mające 810 stronnie będą ulegały opłacie, że ofiary, 
które od lat 20 księgarstwo francuzkie ponosiło dla 
zapobieżenia przedrukom belgijskim, staną się odtąd 
niepodobnemi, że zatem projekt dotyka nie samych 
zh o pism, “na rozekówzanie może być powodem 
akiegoś niebezpieczeństwa evci ; i 
"ód ystkich dolnych książkach, a = "zaa pisie. a 
wych dziełach literatury francuzkićj. Komisya wy 
słuchała ich spokojnie, ale nie zdaje się, aby z rad 
ich korzystać zechciała. GRE 

Następnie pan Pagnerre z innemi księgarzami udał 
się do ministra sprawiedliwości i te same przełożył 
mu uwagi, we względzie prawa drukowego. Mini- 
ster uderzory ich prawdą i praktycznością, powtó- 
rzy? je na radzie wczoraj w Elizeum odbytćj. Od- 
czytano na nićj spis wszystkich dzienników wycho- 
dzących we Francyi i przekonano się, że wyjąwszy 
dzienników urzędowych, ani jeden nie wystąpił w o- 
bronie projektu drukowego. ta jednozgodność spra- 
wiła na umysłach ministrów mocne wrażenie, ale 
dwaj członkowie gabinetu okazali się niezachwianui i 
większość za sobą przeważyli. 

> Posiedzenie zgromadzenia było mało ważne, 
najważniejsza dyskusya 'toczyła się nad wnioskiem, 
mającym na celu zniesienie Stanu oblężenia, który 
istnieje od 16 miesięcy w departamentach, 6 dywi- 
zyi wojskowćj, to jest: Rodanu, Izery, Loary itp. 
Autorowie tego wniosku odwoływali się do spokoj- 
ności, która w tych departamentach panuje. Ale pan 
Baroche dowodził, że jeżeli tam pokój istnieje, to 
tylko dzięki energicznój władzy wojskowćj. Izba 
zgodziła się na zdanie ministra i większością 404 
głosów przeciw 202 zatrzymała stan oblężenia. 

— Mówiono, że rząd otrzymał depeszę telegrafi- 
CZNA, donoszącą o rozwiązaniu królowy hiszpańskićj. 
Dzienniki ministeryalne wieczorne zaprzeczają tej 
wieści, 

— Zadano już przeszło 6000 biletów wejścia do 
Izby „na dwa pierwsze posiedzenia w przyszłym ty- 
godniu, na których toczyć się będą rozprawy nad 
prawem drukowćm. 

— Wkrótce mają się rozpocząć negocyacye w Pe- 
tersburgu, celem zawarcia układu między Francyą i 
Rosyą, dotyczącego własności literackićj; układ ten 
zapewni prawa autora tak pod względem dzieł, jako 
též i sztuk dramatycznych, które przedstawiane bę- 
dą na p rare po teatrach rosyjskich. 

Paryż 7 lipca. Jutro rozpoczynają się w Zgro- 
madzeniu narodowóm rozprawy nad projektem prawa 
drukowego, Najsprzeczniejsze wieści w tćj mierze 
chodziły po Parysa: powiadano, Że członkowie wię= 
kszości mają odłożyć rozprawy aż do czasu po odro- 
czeniu Izby. Inni zaś utrzymują, że mimo opozycyi 
wszystkich dzienników , mimo protestacyi księgarzy 


i drukarzy, a co większa mimo przekonania, że pro- 
jekt jest niestósowny, Zgromadzenie przyjmie go cho- 
ciaż nieznaczną większością; być może że reprezen- 
tanci zgodzą się ną pewne koncesye dla księgarni, 
ale wszystkie rządy, ile ich było we Francyi w tym 
wieku, miały jakiś wstręt do prasy codziemnćj ; Rzecz- 
pospolita niezechce też być wyjątkiem. Debaty ogła- 
szają dzisiaj petycyą, złożoną Zgromadzeniu na rę- 
ce pana Barthélémy Saint Hilaire, w którćj podpisani 
dowodzą, że stępel nałożony na broszury przenosi 
często o 200 i nawet 300*/, wartości tejże, i że 
stępel taki wyrównywa zupełnemu zakazowi pism, 
trudniących się nietylko rozbiorem kwestyi politycz- 
nych lub ekonomiczno-socyalnych, ale w ogólności 
wszystkich dzieł mających mnićj niż 10 arkuszy, 
poświęconych literaturze, poezyi, historyi, religii, fi- 
lozofii, książek pedagogicznych, powieści, romansów 
aż do mów samychże reprezentantów. Projekt ten 
jeżeli będzie uchwalony, zabroni powtórnych ed cyj 
bądź tańszych, bądź też wygodniejszego formatu. i 
wszelką korzyść z księgarstwa odda księgarzom za- 
granicznym, trudniącym się francuskiemi przedrukami. 

— W dzisiejszych dziennikach znajdujemy dokła- 
dny opis wypadku, który się zdarzył wczoraj, w skut- 
ku którego aresztowano pewnego młodzieńca, obwi- 
nionego o zamach nafżycie prezydenta. Oto co w tej 
mierze piszą Debaty: 

yWczoraj około drugićj po południu ajenci poli- 
cyjni, postawieni przy pałacu Elizejskim i na ulicy 

aubourg - Saint-Honorć spostrzegli młodzieńca 1 
lub 18 lat liczącego, który przechodząc się tu i ow- 
dzie, wzbudził w nich podejrzenie; a gdy w kilka 
chwil potém wyjechał z Elizeum powóz z pułkowni- 
kiem Vaudrey i kilka osób wyszło z Elizeum na uli- 
cę, młodzieniec przybliżył się szybko, chcąc rozpo- 
znać osoby siedzące w powozie i prawą ręką pod 
surdutem szukał broni, ale spostrzegłszy osoby sie- 
dzące w pojeździe, odsunął się na bok. Jeden z a- 
jentów będący Świadkiem tego dziwnego obejścia 
- i o że młodzieniec ten mą jakiś zamiar zbro- 
Z ył się do niego, lecz młodzieniec 

PEE pierwszy i zapytał: „czy pan jesteś 
urzędnikiem ?“, a gdy ajent odpowiedział „tak jest“ 
dodał: „źle mi wypadło, ale to nie nie znaczy; mu- 
szę panu wyznać, że przyszedłem zabić prezydenta 
Rzeczypospolitćjć. Po takićj deklaracyi uczynionćj 
z zimną krwią i bez wahania, aresztowano go na- 
tychmiast, zaprowadzono do bióra komisarza policyi, 
i znaleziono przy nim pistolet nabity. Zapytany przez 
komisarza POT, oświadczył, Że się zowie Jerzy 
Alfred Walker, ma lat 1%cie, jest uczniem w dru- 
karni pana Brierie, mieszka u rodziców przy ulicy 
Cherubini Ner 3 i dodał, że od dawna ma zamiar 
zabić prezydenta Rzeczypospolitćj, i że w tym celu 
od jednego z swych towarzyszy wziął pistolet z je- 
go wiedzą, Że go nabił u pana Lefaucheux na uli- 
cy de la Bourse i utrzymywał, że nikomu z pro- 
jeęktem swojćm się niezwierzał. Zapytany co go mo- 
gło skłonić do takiego czynu, w tych słowach od- 
powiedział : 

„Nieszczęście , które mnie ściga, podszepnęło mi 
myśl od dawna popełnienia tego czynu; to była u 
mnie myśl stała, jakby jakaś gorączka; w nocy sny 
mnie dręczyły tą myślą, ale dotychczas los bronił 
prezydenta rzeczypospolitćj. Dzisiaj kiedy dwa po- 
Jazdy wyjechały z Elizeum, w których nie ujrzałem 
prezydenta, przekonałem się, że mnie los zwyciężył, 
że nie było przeznaczeniem prezydenta umrzeć taką 
śmiercią i nie mając siły walczyć dłużćj z moim fa- 
tum, oddałem się dobrowolnie , chcąc się uwolnić od tćj 
myśli, która mnie ścigała. Kiedy się ukazał pier- 
wszy powóz, miałem już broń w ręku pod surdutem.* 
Walker dodał, że uczęszczał do klubów 'i rozmai- 
tych zgromadzeń politycznych. Odbyta rewizya w je- 
go mieszkaniu i w domu jego krewnych, nie przynio- 
sła żadnego rezultatu. Musimy dodać, że rodzina 
jego złożona z ojca, matki i czworga młodszych dzie- 
ci, jest powszechnie szanowana i znana, jako moral- 
na i uczciwa, Ojciec w tćj chwili jest niebezpiecznie 
chory. Walker zapomniawszy o dobrych przykła- 
dach, które miał przed oczyma, wagon uez- 
ciwą reputacyą, źle się prowadził od niejakiego cza- 
su; zarzucano mu, że ma najgorsze znajęmości | że 
rozpusta odjęła mu rozum. Już pierwćj w policyi 
poprawczćj skazany był na 2 miesiące aresztu, a to 
m następnego powodu: do: 4 

Dnia 24 stycznia b.r. o RE Po południu 
chodził właśnie po bulwarze z we, gdzie do- 
bywszy nabitego pistoletu SCigat przechodzących 
i groził im śmiercią; nadbiegli na to agienci policyjni 
i a | zdołał; yJ 
i zaledwo po długim uporze, zdołali mu wydrzeć 
broń i uwięzić. - e zaprowadzono Walkera 
policyi, który go wypytywał o różne o- 

jego. zamiaru, Walker odpowia- 
tóra przekonała, że nieszczę- 
Wkrótce po 


dał z zimną 
śliwy niema 
tóm przybył gokarśtor Rzpltćj, 
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= Moniteur du soir donosi dzisiaj, iż nowe pi- 
smo miesięczne le Proserit zostało ujęte w biórze i 
na poczcie, a to z powodu odezwy do ludu podpisa- 
nćj przez Ledru-Rollina. W skutku tego wytoczono 
proces panu Brutinel-Nadal żerantowi dzietńnika, pa- 
nu Brićre drukarzowi i panu Ledru-Rollin autorowi 
tego artykułu. 

Oto jest ciekawy nader wyjątek z artykułu, w któ- 
rym Ledru-Rollin obrzucając piętnem podłości swoich 
kolegów, oświadcza, że pan Bareste obawia się, iżby 
panowie de Flotte, Vidal, Eugeniusz Sue i Girardin 
nie stali się podłemi, a montaniardzi okazali się nie- 
godnemi wielkiego nazwiska. „Narodzie bądź zaw- 
sze gotów bronić Rzeczpospolitćj, jako pierwsi chrze- 
ścianie byli gotowemi na śmierć, a ta jak oni, za- 
tryumfujesz. Lecz skądże masz oczekiwać kierunku? 
Od dzienników !— nieznacznie namawiały cię do o- 
poru, potem żądały odmowy podatków, potem refor- 
my podatków, a potem... już niewiem Czego... One 
się boją; ostatni reprezentanci, których wybrałeś, 0- 
wi ludzie przejęci ogniem, co miał pochwycić wszy- 
stko, owe zwiastuny przyszłości, w obec którćj wszy- 
stko jest obskurantyzmemi przeszłością, ci ludzie zale- 
dwie usiedli, a już dozwolili wybić północy i po trzy- 
kroć wyparli się rewolucyi i wyrzekli jćj się na ko- 
rzyść reakcyi. Montaniardzi! arto im powiedzieć 
co o nich wyrzecze historya; okazali się niegodnemi 
imienia, którem ich nieprzyjaciele ochrzcili. Pozba- 
wieni mandatu, dozwolili wziąść pod rozbiór dwie 
kwestye wyższe nad wszelki rozbiór, tojest konsty- 
tucyą i wybory powszechne i głosując przywrócili, 
o ile to było w ich mocy większość nieudolną i uzur- 
pacyą prawną. A NE zamach ten spełniono, Z0- 
stali się na swoich ławkach, jakby mogła być jesz- 
cze prawdziwa oppozycya i, rękojmia prawa tam, 
gdzie tylko przemoc panuje, jakby można reprezen- 
tować naród tam, gazie konstytucya zniesiona. Jesz- 
cze raz o narodzie! ufaj tylko sobie, ale odtąd niko- 
go nie czyń odpowiedzialnym za podłości, których się 
sam dopuścisz.* > 

Zdaniem naszóćm rząd wytaczając proces dzienni- 
kowi le Proscrit, dopuścił się najgrubszego błędu. 
Własny interes nakazywał mu milczeć i przyglądać 
się zdala niezgodzie, któraby niezawodnie wybuchła 
w obozie monianiardów. Jakoż oppozycya zebrała 
się celem uradzenia odpowiedzi, ale montaniardzi po- 
różnili się z socyalistami, kiedy na szczęście zabór 
dziennika i przedsięwzięte śledztwo uwolniło ich od 
odpowiedzi; rząd więc sam musi sobie przypisać wi- 
nę, że szeregi oppozycyi w jedności utrzymał. 

— Dzisiaj złożono w biórach policyi listy wybor- 
cze spisane według, nowego pna: Ostatnia lista 
zdnia 31 marca 1850 roku liczyła 224,000 wy- 
borców, obceną liczy tylko 74,000, zatem 150,000 
obywateli pozbawiono prawa głosowania. 

` Prace literackie i parlamentarne nadwątliły du- 
żo zdrowie pana Thiersa, który w tych dniach ma 
udać się do jednego z departamentów północnych, a 
podczas zawieszenia posiedzeń zabawi nad brzegami 
Renu. 


Kronika miejscowa 

Kraków 11 lipca. Słychać że ma zjechać komissya kadastrowa 
dla uregulowania systemu podatkowego w W. Księstwie Krakow- 
skiem porówno z innemi prowincyami. Podatek dochodowy ma być 
także wkrótce wprowadzonym w wykonanie. 

— W Głoboczu wsi między Pieskową-Skałą i Słomnikami w Kró- 
lestwie Polskiem położonćj trzech zbójców wszedłszy do domu księ- 
dza, który niedomyślając się bynajmnićj co oni za jedni, przyjął 
ich gościnnie, w nocy zamordowali go okropnie i zabrawszy ; c0 


mogli, uciekli. 

— W Królestwie Polskiem urodzaje są bardzo piękne; w niektó- 
rych okolicach jęczmiona i owsy z powodu upałów pokazały się 
zarażone, ale deszcz obecny wszystko jeszcze naprawi. Dzisiejszy 
targ na Baranie był Średni; żyto średnie płacono po 13—14 złp.; 
jęczmień 12—14, pszenicę po 18—21 złp. Na odstawę kupiono do 
200 kórcy pszenicy średniego gatunku po 18 złp. 20 gr., do 50 naj- 
lepszego gatunku po 21 gr. 6, żyta z świeżego omłotu do 100 kor- 
cy po 14 złp. 10 gr. 


pk EW. | BW "O E E EOE — m — 
Przyjechali do Krakowa od d. 10 do 11 lipca: Wiktor Fran- 
ciszek ob., Stadnicki Kazimierz hr., Mikocki Leon ob. z Tarnowa, 
Romer Teofil, Delius Karol kupiec, Russocki Józef hr. c. k.. szam- 
belan ze Lwowa, — Kozarski Antoni ob. z Lichwina, — Roniecki 
Ferdynand ob., Zarański Karol z Warszawy, — Miketta Wilhelm 
ob., Sapieha Anna księżna, Spargnapani Ulrich z Berlina, — Gor= 
czyński Julian z Wiednia, — Hermann Alexy ob. z Paryża, — Brze- 
ziński Witołd ob., Piasecka Wiktorya z Polski. 
F echali. Wojczyński Feliks, Gnoiński Michał ob., Tomko- 
wioz Marya ob, do Polski, — Ciemiński Antoni do Tarnowa, — Pi- 
sarzowski Teodor ob. do Jaszczurowy; — Lewicki Piotr do Kryni- 
cy, — Nomer Teofil do Wiednia, — Parzelski Franciszek, Trzas- 
kowski Józef do Lwowa, z 
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Wiadomości. handlowe i przemysłowe, 


Gorlice 10 lipca. Ceny zboż. niżéj, mimo że u- 
rodzaje ozimin zaledwie średniemi „sea ak a z wiosen- 
nych zasiewów, prócz grochów i owsów niezgorzój stojących, o 
reszcie nie pomyślnego powiedzieć się nieda: cała bowiem roślinność 
z razu przez późną wstrzymana wiosnę, ucierpiała następnie nie 
mało od długićj posuchy i nienajlepsze rokuje dziś zbiory. I 0 ziem- 
niakach, W ogóle dość w znaczój ilości posadzonych, jakby na 

i m : 


jak po inne lata ilościach, 7€ stratą 


jednego dnia 
giego dnia 5 listopada 1846 r. na 2000 złp. przez 


CZAS. 


przekorę kilkuletnich smutnych zawodów, jakby na domiar nicuro- 
dzaju żyta, tego najważniejszego artykułu do życia, niedobre do- 
chodzą nas wiości: znana bowiem zaraza, już dziś, pierwój wigo 
niż roku zeszłego, na wcześniejszych ziemniakach pojawiać się za- 
czyna; są to mianowicie żółte plamy na liściach, które się szerzą 
szybko, przechodzą w barwę branatną i okrywają najprzód -nacinę, 
poczóm przechodzą po łodydze aż w głąb ziemi do samych ziem= 
niaków. W ogóle mówiąc wSzystko niemal pod znamieniem niepo- 
ciesznćj wróżby, a przeto na targowicy naszćj, zbożowćj zupełne 
obumarcie. Kupcy w zimie nabyte zboże, lubo nie w tak znacznych 
zbywają, przestrach ogarnął 
posiadaczy zachowanych na przednowek zapasów. Błogo temu, co 
nie wiedziony koniecznością, może je do pomyślniejszego przecho- 
wać czasu; ale zguba każdemu, co niewolony trudnością interessów 
majątkowych, zapasy swoje trwonić musi, a takich na każdym 
targu wielu widzieć się daje. Jak zbawienne, w tak krytycznóm 
położeniu gospodarzy naszych, byłyby zakłady banków rolniczych 
szczęśliwszćj od nas zagranicy, zbyteczną byłoby rzeczą dowodzić. 
Towarzystwo agronomiczne krajowe, podzielające zapewne to czy” 
ste przekonanie, powinnoby dla dobra kraju wyłącznie rolniczego, 
zaprowadzenie tak zbawiemnój instytucyi u ministra kultury krajo- 
wéj starać się wyjednać; wszakże istniejące krajowe towarzystwo 
kredytowe już dziś silnie stojąc, mogłoby i tę część przemysło- 
wości z najzbawienniejszym połączyć skutkiem. Tym sposobem dłu- 
żnik mogący w każdym czasie bez straty swoje sprzedawać pro- 
dukta, zawsze byłby w stanie możności uiszczenia się z obowiąz 
ków względem wierzyciela każdego, jak i względem towarzystwa 
kredytowego i silniejszego urządzenia swego gospodarstwa. Przy- 
kro było widzieć na jednym z ostatnich targów ubiegających się 
ze sprzedażą owsa i jęczmienia i zniżających cenę produktów, jak= 
by już najokropniejsza groziła im ostateczność , zmuszała do sprze- 
daży najsmutniejsza konieczność, Są to pośrednie skutki wojny in- 
terwencyjnćj rossyjskićj, po którćj pozostałe w znacznćj ilości za- 
pasy mąki i zboża, rząd po najniższych pozbywa cenach, cenach 
z jakiemi dziś tak podrożona produkcya rolnicza w żadnćj mierze 
konkurencyi wytrzymać niezdoła, 0 bezpośrednich tój zbrojnćj in- 
terwencyi skutkach, o skutkach zniszczenia , napróżno byłoby Się 
rozwodzić dziś jeszcze; są one znane, do urzędów podane , zapro- 
tokółowane, i pod mianem: pia desideria, do aktów obiecanego. Wy- 
nadgrodzenia złożone.—Sianokosy już wszędzie ukończone, a0 
późnćj i suchćj wiosny o '/, część mnićj niż roku zeszłego zebra- 
no siana. Ceny zboża obecne są: za korzec pszenicy 15. zër., żyta 
12, jęczmienia 9, owsa 5 do 5 złr. 30 kr. w. w. Garniec okowi- 
ty 30° w hurcie 1 złr. sr. 


Urzędowe. 
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PISARZ CESARSKO0-KRÓL. TRYBUNAŁU 

Miasta Krakowa i Jego Okręgu 

Podaje do powszechnćj wiadomości, iż na żądanie 
Ludwika i Joanny Bajmów małżonków, obywateli w 
Krakowie na Wesoły pod L. 232 zamieszkałych, a 
do czynności sądowych w Krakowie przy ulicy Szcze- 
pańskićj pod L. 372 u swego ePnomocnika Fran- 
ciszka Starzyckiego 0. P. D, adwokata prawne za- 
mieszkanie mających, z mocy Obligów urzędowych 
przed Marcinem Strzelbiekim O. P. D. Notaryuszem, 


30 sierpnia 1846 r. na 5000 złp., dru- 


Salomona i Symche:Eintrachtów małżonków wysta- 
wionych i do akt hypotecznych właściwych wniesio- 
nych, tudzież z mocy wyroków e. k. Trybunału Wy- 
działu IE dnia 13 lutego i 13 marca w I Instancyi, 
oraz Wydziału I dnia 23 kwietnia i 4 czerwca 1850 
r. w IF instancyi zapadłych, oddalających dłużników 
z żądaniem podziału na raty i dających miejsce kon- 
tynuacyi egzekucyi, na drodze przymuszonego wywła- 
szęzenia. na należytość łącznej summy 4000 złp. pro- 
centów i kosztów prawnych; sprzedaną zostanie real- 
ność w Kazimierzu przy rakowie w Gminie X pod 
L. 189 położona, do Salomona Eintrachta należąca, 
w granicach: od zachodu przecznica nazwy nie ma- 
jaca żadnej, od wschodu wychodzi frontem na plac 
drugi, od południa z domem Nr. 188, od północy 
z domem Nr. 185. s 

Zajęcie téj nieruchomości, uskutecznił e. k. komor- 
nik SIN Aleksander SKÓrCZYyńSki w dniach 30 li- 
stopada i 13 grudnia 18%" T. 

ena szacunkowa i warunki do licytacyi tejże nie- 

ruchomości wyrokami c. K Trybunału Wydziału I d. 
24 Marca 1848 r. dnia t lutego i 6 marca 1849 
r., tudzież Trybunału Wydziału II na drodze apella- 
cyi dnia 2 maja i 14 czerwca tegoż roku zapadłemi 
ustanowione, są następując? * BiP 

1) Cena szacunkowa domu w mieście Zydowskiem 
pod L. 189 w Gminie X M. Krakowa stojącego, u- 
stanawia się na pierwsze wywołanie w summie złp. 
12,000, która w braku ubiegających się na trzecim 
dopiero terminie o */, część to Jest do summy 8000 


złp. zniżoną zostanie. 


2) Chęć kupna mając)» złoży na rękojmią ' 
część Fa srt SZACUN u to jest złp. 1200, 3 
którój rękojmi popierający „sprzedaż są wolni. 

3) Widerkaufły i inne ciężary gruntowe pozostaną 
przy nieruchomości z obowiązkiem opłacania procen- 
tów po 5%. 


aneneen 
, | 4 | STAN BAROM. | nop CIEPŁA PRĘŻNOŚĆ KIERUNEK 
Ę E=| WMIORAPYT f pary wodnój | * wiatru 
S |ryzkiój spro- według -| w nowietrzu r 
a 3 wadzony do Rógumara. É i 
0* Róaumara. | "° czyli e. natężenie. 
11 |2| 23. 03. | ; 9. 8: 47,19.) | płn. zach. sła. 
„Moj „ 38. 07. | + 9. -% 3. 98. | zachodni „ - 
12 6 * 3 05, + 8. 6. - 3. 49. w a » 


W DRUKARNI CZABU. 


la 


1) Nabywca zapłaci podatki skarbowe zaległe stó- 
sownie d przepisów prawa, tudzież koszta egzeku- 
cyjne z popierania sprzedaży, na ręce i za kwitem 
adwokata sprzedaż popierającego, zaraz po wyroku 
takowe przysądzającym. , s 

5) Wypłaty art. 2, 3, 4, przewidziane z szacunku 
potrącone zostaną. j > 

6) W dni 8 po przysądzeniu stanowczóm, wolno 
będzie wyciągnięty szacunek powiększyć o '/. część, 
którą wraz z rękojmią podwyższający do depozytu 
sądowego złożyć jest obowiązany, i dopełnić w tym 
względzie formalności prawem przepisanych. 

7) Po dopełnieniu warunku 4 nabywca otrzyma 
dekret dziedzictwa. » 

8). Resztujący szacunek nowonabywca obowiązany 
będzie wypłacić z procentem 5'/, stósownie do wy- 
roku urządzającego szacunek i wydać się mających 
Se Naby 

) Nabywca od dnia licytacyi obowiązany będzie 
tymczasowo opłacać procenta, bez odwoływania się 
o nieukończonćj klassyfikacyi od summ intabulowa- 
nych i skarbowych, które będąc prawomocnie na hy- 
potece umieszczone, mieszczą się łącznie z summą 
produkcyj uprzywilejowanych w */, częściach uprzy= 
wilejowanego szacunku, przez co jednakże skutki 
klassyfikacyi nadwerężone być nie mają. 

10) Przychody zas tejże kamienicy od dnia zali- 
cytowania do nabywcy należeć będą. 

Do licytacyi tćj na Audyencyi e. k. Trybunału M 
Krakowa w Krakowie przy ulicy Grodzkićj pod L. 
106 o godzinie 10 rano za popieraniem Franciszka 
Starzyckiego O. P. D. adwokata w Krakowie przy 
ulicy Szczepańskićj pod L. 872 zamieszkałego od- 
bywać się mającćj, wyznaczają się trzy termina: 

1. na dzień 4 października 
2. na dzień 5 listopada ( 1850 r. 
3. na dzień 6 Grudnia j 

Do licytacyi téj wezwani zostają wszyscy wierzy- 
ciele hypoteczni i osoby prawa rzeczowe mające, a- 
żeby pod prekluzyą na O terminie ijócyi 
złożyli na audyencyi TrybunaPa wszystkie tytuły 
swych wierzytelności z wykazem mianych pretensyj 
i ustanowieniem adwokata. 


Kraków 9 lipca 1850 r. 


perm Syktowski. 
Inseraty. 


Gdy dotychczas kradzież popełniona w dob ielniki 
kryta nie została, ogłasza IET i n olski C 


śladu pewnego - 

otrz 
skradztonaskia. 00 złp. jako nagrody dała p km 
imperyałów, rubli srebrnych, pieniędzy polskich 10-rublowych w pa- 
pierach, banknotów austryackich i listu zastawnego na 1000 złp. 
Obok tego wziętym został list kredytowy na 2,000 talarów od ban- 
kiera warszawskiego Rosen do bankiera drezdeńskiego Kaskel. 


(27-1-3) Stefan hr. Potocki. 

: SKŁ AD MEBLI: ulicy Sławkowskićj pod 
f b Nrem 376, naprzeciw Oberży 
, Knotza, zaopatrzony został we wszelkiego rodzaju meble 
- Stak krajowe jaki zagraniczne, jakoteż obicia pokojowe 4 
to podług najnowszych wzorów i gustu, które podpisany pol ba 
szanownćj publiczności nadmienia, iż przyjmuje także wkm zem 
meble i wszelkie obstalunki roboty tapicerskićj jakoto ; po 
6 3) upinania firanek itp., a to po najamiarkowańs 

o 


a 


obicia pokoi, 
n zych h. 
Franciszek Dro zd o ay 


Dr. Med. i Chirurg. Derblich. c. k. Nadleka; > wać 
ka teraz teraz na Podgórzu pod Jeleniem i R Że A 
lekarskich bezpłatnie codziennie od 2 do 3éj, (24-2-3) 


|| DODEN ADSENSE SDE KAC ZARAZA TE A SE EA A DTP R NARAZ, 
„Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 

Kars krakowski z dnia 12 lipca. Banknoty 901,.— Pruski ku- 
Hr RÓ Imperyały ros. 34. 18. — Ruble srebrne nowe 100. 
aty zale Gale dzą 0 A Ody 

ne Galicyjs 9 a rar 

stare 105 nowe 106. RADO "g ; Roy 
Kurs wićdeński z dnia 10 lipca. — Metaliki 96%,. — Nowa 

pożyczka 84'/,.—Akcye Banku wiódeńs. 1125. — Akcye Kolej żel 

110Y,. Agio od złota. 25%,. Agio od srebra 18%,. R 
Kurs wrocławski z d. 10 lipca. Banknot. austrya, 85%, Pol- 

skie papiery 96%,,. — Listy zastawne Królest. Polsk. 96. — 4k_ 

oye, kolei żel. Krako. -górno-szłąs. 69. 

Kurs lwowski z dnia 8 lipca. Dukat holenderski Złr. 5 35, — 
Dukat austryacki 5 kr. 38. — Półimperyały ros. 938 kr. — Polski 
=e m JM ros: 1 521⁄.— Galicyjskie Listy zasta- 

TT 

,Korespondencya Czasu. 

Panu P. G. podziękowanie z prośbą o dalszą pomoc, z którćj Re- 
dakcya nie zaniedba korzystać, 

Na reklamacyą przysłaną ze Lwowa z d. 
ną żadnój , według nas przyjętćj metody, 
wagi. ; ; 
Panu * o prawdziwości podanych przez niego szczegółów nie wąt- 
piłiśmy; inne powody nie dozwoliły nam korzystać z całego lis 

y; p y y go listu, 


7 b. m. jako bezimien- 
nie możemy zwrócić u- 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


ZMIANA TEMPERATURY 
w 


STAN ZJAWISKA 
; ci : 
ATMOSFERY. |  NAPOWIETRZNE eg E 
pochmurno. 
h wieczorem deszcz * 18,08, + 9.02. 
» 


» 
g 


